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burgi). Nadto uznano oborę 


ORGAN URZĘDOWY 


c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 


Wychodzi w sobotę każdego tygodnia w objętości conajmniej jednego 
arkusza. 
wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 zł., pół- 


W Rosyi rocznie 5 rubli srebr. 


Prenumerata 
rocznie A zł. w państwie austryackiem. 
w'W. Księstwie Poznańskiem 3 talary. 


Redakcya i Administracya „ROLNIKA“ ul. 
Inseraty zamieszczają się za opłatą 5 et. 
drobnym drukiem. 


Słowackiego l. 8. II. piętro. 
od wiersza WYRA 


Manuskry ptów nieumieszezonych nie zwraca się. — Reklamacye uwzglę- 
dnia się tylko do wyjścia numeru następnego. Przedruk dozwolony tylko 
z podaniem żródła, 


Sprawozdanie 
z czynności Sekcyi I. hodowlanej za czas od 1. lipca 
do 30. grudnia 1896. 


W ciągu tego półrocza zatwierdził Komitet na 
przedstawienie Sekcyi I. dwie obory półkrwi, a to 
w Krasnostawcach u p. Grossowej (Simmentha- 
lery) i w Psarach u JW. hr. W. Reyowej (Olden- 
p. St. Fihausera w Nie- 
bieszczanach, złożoną z 12-tu krów kupionych za 
granicą w r. 1898, jako oborę zarodową pełnej 
krwi Simmenthalskiej i uchwalono w zasadzie za- 
łożenie obory pełnej krwi Simmenthal w Oddziale 
brzeżańskim u p. W. Podlewskiego w v Dunajowie 
na wiosnę r. 1897. 

Przy rozdziale stacyi buhajów na rok 1897, 
Srkcya I. wychodząc: z zasady, że stacye subwen- 
cyonowane wobec ustawy hodowlanej tracą zna- 
czenie i z czasem zupełnie nie będą miały racyi 


bytu, kładła główną wagę na tworzenie nowych 
stacyj subwencyjnych i w tym duchu wypraco- 


wała ten rozdział, który też przez Komitet został 


zatwierdzony. Na rok 1896/7 przyznano Oddziałom. 


171 stacyi subwencyjnych, a 83 subwencyonowa- 
nych — razem stacyi 254. 

Możność tak szybkiego wzrostu ilości stacyi 
subwencyjnych przy równej co roku wysokości 
Subwencyi na ten dział, tłómaczy się tem, że cała 
Odnośna sUbwencya idzie na zakupno nowych bu- 
hajów, dawne zaś stacye utrzymują się same, 
gdyż zużyte buhaje sprzedają się przeważnie z ma- 
łemi tylko stratami. 


dotąd prosięta wysłać, także wskutek z 


„ reż pity dal iśmy buhaja Simmenthalera, 


A. tatę, ń a 


Buhaje na nowo przyznane stacye są już pra- 
wie wszystkie zakupione, do wielu jednak miej- 
scowości nie mogliśmy ich jeszcze dostawić z po- 
wodu zamknięcia wielu powiatów wskutek zarazy 
pyskowej. Co do jakości buhajów subwencyjnych 
są one z każdym rokiem bezprzecznie lepsze, co 
jest najwymowniejszem świadectwem rozwoju na- 
szych obór zarodowych. 

W tem półroczu także otworzono dwie nowe 
chlewnie centralne: w Dydiatyczach i w Kontach, 
a chlewnię p. bar. Juliana Brunickiego w Wiercza- 
nach uznano jako centralną, na razie niesubwen-- 
cyonowaną. 

. Podań 
w tym czasie 18; 


o chlewnie zarodowe zatwierdzono 
lecz do kilku zaledwie mogliśmy 
zarazy. 

+ Nowo „założonej niższej szkole rolniczej w Be- 
a z wio- 
amy” chlewnię zarodową - Dada, i oW- 
czarnię „Czuszków%. Owczarnię „Czuszków* przy- 
znano także p. A. Miinterowi do Waniowa. l 

Dwie owczarnie Oxfordshirów daliśmy w ję- 
sieni pp. K. Menclowi do Niskołyz i M. Garapi- 
chowi do Cebrowa. Owce sprowadziliśmy z Ks. 
Poznańskiego z Wąsowa, jednego tryka z Mę- 
dlewa, a jednego wzięliśmy z owczarni p. T. Fe- 
dorowicza z Klebanówki. 

Na żądanie Wys. Wydziału Raje Wys = 
pracowała Sekcya I. projekt zmiany ustawy o li- 
cencyonowaniu buhajów, który zatwierdzony.przez 
Komitet, został Wys. Wydziałowi krajowemu z po- 
czątkiem grudnia 1896 odesłany. 
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Zwiększenie dochodów z produkcji zbożowej, 


Jeżeli w krajach stojących na wyższym szczeblu eko- 
nomicznego rozwoju, spostrzegamy obszerniejszą niż u nas 
i z większym często nakładem prowadzoną produkcję ro- 
ślin pastewnych, to przyczyna tego stanu rzeczy nie jest 
tam zgoła ograniczenie produkcyi zbożowej, ale przeciwnie, 
konieczność spotęgowania jej na jednostce gruntu. 

Twierdzenie to wydaje się na pozór parodoksem. Udo- 
wadniają je atoli fakta, a łatwo tłumaczy przyjrzenie się 
choćby na krótką chwilę stanowisku, jakie w gospodar- 
stwie wiejskiem zajmuje hodowla. 

Pomijając wyjątkowe warunki, wśród których opłacać 
się ona może bezwzględnie, w całej niemal Europie za: 
chodniej, zarówno jak u nas, nie jest ona niczem innem, 
jak tylko pomocnicą rolnictwa, dostarczającą mu 
środków sterkoryzacyjnych dla intenzywniejszej kultury 
roślin gospodarskich.*) Im bardziej więc spotęgować pragnie- 
my produkcyę zbożową, tem większych ilości nawozu musi 
nam dostarczać hodowla, a przeto tem więcej rozszerzyć 
musimy produkcję roślin pastewnych. 

W samej rzeczy widzimy też, że w krajach, gdzie 
gęsta ludność i wysokie ceny zboża skłaniają rolników do 
produkowania go w coraz większych ilościach rozszerza się 
uprawa roślin pastewny ch i to po większej części na 
koszt ugorów, oraz przestrzeni dotychczas nieużytkowanych. 
Wzmocnienie się zaś uprawy tych roślin, nie tylko nie po- 
ciąga tam za soba zredukowania produkcyi zbożowej, lecz 
przeciwnie, przyczynia się do powiększenia tej ostatniej, co 
przedewszystkiem wypływa z pomnożenia zasobów sterko- 
ryzacyjnych. 

Ziarno zbożowe jest głównym produktem gospodarstw 
rolnych Galicyj i ono stanowi do dziś dnia podstawy ich 
dochodów. Wytworzenie go w największych możliwie ilo- 
ściach i spieniężenie po najwyższych cenach, to główne za- 
danie tutejszych rolników. Wszelkie inne gałęzie produkcyi, 
to tylko środki uboczne, przy pomocy których oni to zada- 
nie najkorzystniej dla swych kieszeni rozwiązują, a warun- 
ki najkorzystniejszego rczwiązania — to najprzód : małe 
stosunkowo zwiększenie niezbędnych do tego celu na- 
kładów, a powtóre, produkowanie ziarna o lepszych 
aniżeli dotychczas przymiotach. 

Przeciw zarzutom propagowania z b ytecznej inten- 
zywności w produkcyi zbożowej. zastrzegamy się z góry 


oświadczeniem, iż chodzi nam tylko o zwiększenie ilości 


i ulepszenie jakości ziarna środkami w 


ilepsz ymagający- 
mi niewielkich 


stosunkowo, czyli opłacają- 
cych się nakładów. Głównym zaś takim środkiem, 
jest, w naszem przekonaniu, zwi ększenie zasobów 
nawozowych w gospodarstwie, wynikające z szerszej 
uprawy roślin pastewnych i racyonalnego rozwoju hodowli. 

Aby jednakże to zwiększenie ilości wytw 
miejscu środków nawozowy 
zbyt wielkich kosztów, 


arzanych na 
ch nie pociągało za sobą na- 
niezbędnem jest zreorganizowa- 


+79) Nie zupełnie godzimy się na zdanie autora 
zwierząt gosp. jedynie produkeyę potrzebnych 
celu, widzimy bowiem 


Se py hodowla 
ilosci oborni i 
że zwłaszcza w ostatnich Swaiesck waze 


darstwach mniejszych, staje się hodowl i i w gospo- 
A zee a e wla a nie B e any 
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nie produkcyi nawozu w taki sposób, iżby dochody 
z ubocznych produktów hodowli, jako to: mięsa, mleka, 
wełny i t. p pokrywały w bardzo znacznej części koszta 
wytworzenia -mierzwy, i aby ta ostatnia kosztowała: 
przeto gospodarza jak najtaniej, 

Głównem bowiem zadaniem inwentarza produkcyjne- 
go jest najkorzytniejsze przerobienie paszy 
i podściołu na potrzebny w gospodarstwie 
nawóz. Przerobienie to nie obywa się wprawdzie bez 
kosztów, jakie pociąga za sobą utrzymanie w tym celu 
zwierząt gospodarskich (nabycie ich, koszt budynków, ob- 
sługi i t. p.) lecz koszta te wynagrodzone są ze znaczną 
nawet przewyżką, przez wartość otrzymywanych przy tem 
produktów ubocznych. Zdarza się nawet niekiedy, 
że warunki pewnej okolicy, lub pewnych poszczególnych 
gospodarstw, oraz wzajemny stosunek cen. są tak wyjątko- 
we, że ów zysk osiągany na przeróbce paszy i ściółki na 
mierzwę, a pochodzący z ubocznych produktów zwierzę- 
cych, pokrywa w zupełności cenę paszy i podściołu tak, 
iż nawóz otrzymuje się w tym razie darmo. Lecz niestety, 
w takich właśnie krajach lub okolicach zboże jest zwykle 
tak tanie, i żyznej ziem} obfitość,, że obornika nie opłaci 
się wywozić w pole, a więc nie posiada on tam żadnej re: 
alnej wartości. W większości zaś gospodarstw Galicyi, nawo- 
zu nigdy prawie nie można otrzymywać darmo, a zada- 
niem rolnika jest tylko zmniejszyć o ile możności, ko- 
szta przerobienia na mierzwę paszy i podścioła — a to 
przez odpowiedni dobór inwentarza produkcyjnego, oraz 
przez zwiększenie dochodu z produktów ubocznych. Tem 
niższą zaś będzie suma owych kosztów, im mniejszej liczby 
zwierząt użyjemy w celu przerobienia danej ilości paszy 
i ściółki na nawóz, czyli im obficiej żywione będą zwie- 
rzęta, i racyonalniejszy będzie skład zadawanej im paszy, 
im troskliwiej pielęgnować będziemy inwentarz i im wię: 
kszy dochód wyciągnąć potrafimy z produktów ubocznych, 
przez umiejętne tychże spieniężenie. 

Widzimy więc, iż racyonalny rozwój hodowli zwierząt 
gospodarskich i zaopatrzenie ich w dostatek pożywnej paszy, 
nie stanowiąc bynajmniej jakiegoś odrębnego celu, przeciw- 
stawnego produkcyi zbożowej. jest tylko niezbędnym wa- 
runkiem uczynienia tej ostatniej obfitszą na każdej jednostce 
przestrzeni, czyli stosunkowo tańszą. Gdy bowiem 
związane z tem, a stosunkowo niewielkie nakłady w eelu 
podwyższenia plonów, zezwolą otrzymywać z każdego hek- 
tara roli, większą, niż dotychczas, liczbę hektolitrów, to 
oczywistem jest, że i koszt produkeyi każdego hektolitra 
w odpowiednim stosunku zmaleje i tem większy zysk czy- 
sty ona przyniesie. 

Oto więc jeden z najpotężniejszych środków zwiększe- 
nia produkcyi ziarna zbożowego, przeto ue zynienia 
jej tańszą. 

Po za nim wszakże znajduje się jeszcze inny środek 
pomnożenia dochodów i produkcyi zbożowej, który z jednej 
strony zwiększając wydajność zisrna, z drugiej zaś podno- 
sząc przymioty jego, a przeto i cenę, żadnych niemal nie 
pociąga za sobą kosztów i nakładów, a wymaga tylko tro- 
skliwej pracy, znajomości rzeczy i starania. | 

Mamy tu na myśli wybór do siewu najlepszego ziarna, 
a przedewszystkiem wybór najodpowiedniejszych odmian 
każdego zboża do uprawy. i 

Wpływ dobrego nasienia na ilość i jakość plonów jest 
Już dzisiaj powszechnie znany i stwierdzony zarówno przez 
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praktykę, jak i przez Ścisłe naukowe doświadczenia. Wia- 
domo, że n. p. stosunek plenności w ziarnie u różnych 
odmian zboża dochodzi (według badań prof. Wollny'ego) 
u żyta 7:12, u pszenicy 7: 19, u jęczmienia 10: 17, 
u owsa 7: 14 et.. pomimo, iż odmiany te zasiewane były 
na jednakowym i jednakowo uprawionym gruncie i rosły 
w identycznych zupełnie warunkach. 

Większe atoli jeszcze różnice, niż w plenności, 
napotykamy w przymiotach ziarna pochodzącego 
z różnych odmian roślin uprawianych, a lubo każda z nich 
w odpowiednim klimacie, zadawalniające przynosić może re- 
zultaty, to jednak, do innej przeniesiona miejscowości i in- 
nych warunków, zawodzi często całkowicie nadzieje rolnika. 

O wyborze więc pewnej odmiany zboża do uprawy 
decydują nietylko wysławiane jej gdzieindziej przymioty, 
ale przedewszystkiem to, o ilc ona przystosowaną 
jest do warunków wegetacyjnyeh miejscow o- 
sei, w której ma być zasiewaną. Zboża obce, choćby 
najlepsze i najproduktywniejsze, nie znajdują u nas czesto- 
kroć warunków niezbędnych dla normalnego rozwoju swo- 
ich użytecznych przymiotów i dlatego nie należy tak usil- 
nie ubiegać się o nie. Przeciwnie, przy wyborze nasion 
zbożowych, wypada raczej dawać pierwszeństwo odmia- 
nom swojskim, które, nie ulegając po paru już latach 
wyradzaniu się, nie zmuszają gospodarza do częstej, a za- 
wsze kosztownej zmiany nasienia, 

Dlaczego jednak, w ostatnich szszeyólniej czasach, 
uprawa zbóż obcych tak powszechnie rozprzestrzeniła się 
w Galicyi, że w większych mianowicie i zasobniejszych 
gospodarstwach, niemal całkowicie wyrugowała swojskie, 
oddawna tutaj siewane odmiany ? 

Odpowiedź na to nietrudna. Rolnicy na Zachodzie 
pracowali i pracują wciąż wytrwale nad uszlachet- 
nianiem swego 'ziarha przez staranną hodowlę nasion 
przeznaczonych do siewu; my zaś, którzy posiadaliśmy 
niegdyś wyborne gatunki zbóż, a zwłaszcza pszenicy, przez 
niedbałą uprawę zniszczyliśmy ich cenne przymioty, lub 
przynajmniej, nie czyniąc nic w kierunku ich udoskonale- 
nia, pozwoliliśmy się prześcignąć na tej drodze obcym. Nie 
dziw więc, że dzisiaj własne ziarno zadowalniać nas nie może 

Anglia, zarówno w hodowli zwierząt gospodarskieh, 
Jak i w uprawie roślin, oddawna już zrozumiała, iż. tylko 
systematyczne i wytrwałe dążenie do ulepszania 
miejscowego materyału wytworzyć zdoła odmiany 
zwierząt i zbóż, które w kontynentalnych krajach szybko 
się wprawdzie wyradzają, lecz w Anglii, jako w swej ko- 
lebce, zachowują niezmiernie swoje szacowne przymioty 
i nie wymagają weale odświeżania. 

Taka systematyczna hodowla nasion zbożowych mo- 
żliwą jest oczywiście tylko w gospodarstwach na pewnym 
Już stopniu kultury stojących. Lecz Galicya w ostatnich 
kilkunastu latach dosięgnęła już tego stopnia i dziś rolni- 
kom tutejszym nie przeszkadza już nie do rozwinięcia sta- 
rań w tym pożytecznym kierunku. 

Korzyści wynikające z produkcyi uszlachetnionych 
i odpowiednich miejscowym warunkom odmian zbóż, jakich 
konkurujące z nami gospodarstwa Rosji, ‘Ameryki ani In- 
dyj wytwarzać nie mogą, wynągrodzą niewątpliwie z lichwą 
ten niewielki stosunkowo nakład, jakiego wymaga troskli- 
wsze i staranniejsza uprawa hodowanych odmian. Gdy bo- 
wiem posiadłszy własne, a więc całkowicie przystosowane 
do warunków miejscowej gleby i klimatu, a  przytem 


uszlachetnione nasiona, odzyskamy dla naszych zbóż 
dawną słąwę, wówczas będziemy mogli zwycięzko współza- 


wodniczyć na targach światowych z ziarnem rosyjskiem. 


lub amerykańskiem, mając po swojej stronie bezsporną 
przewagę jeżeli nie w taniości produkcyi, to w każdym 
razie w dobroci produktu. Karol Filipowicz. 


O nawożeniu łąk w zimie. 


Łąki zajmują u nas znaczną jeszcze przestrzeń kraju, 
bo przeszło 876.000 ha, tj. około *'|Ęę części powierzchni 
produkcyjnej Galicyi, to też ogólne podniesienie zbiorów 
z łąk przyczyniłoby się niemało do zaradzenia złemu sta- 
nowi rolnictwa. Łąki — jak wiadomo — dają paszę dla 
inwentarza, nawóz zaś pozyskany z chowu zwierząt idzie 
przeważnie na pola orne; za tem idzie nieuniknione wyczer- 
panie gleby łąkowej z koniecznych składników pożywnych. 
Brak ten coraz większy daje się uczuwać w powszechnem 
obniżeniu plonów siana z łąk naszych, niewiele bowiem tylko 
łąk ma to szczęśliwe położenie i taką zasobność gleby, że uby- 
tek ten coroczny wyrównany bywa miejscowymi warun- 
kami, np. nawodnieniem, zalewami itp. 

Ze składników, jakich najpierwej zazwyczaj zaczyna 
brakować, wchodzą tu w rachubę kwas fosforowy i potas 
gdyż azot gromadzi się zwykle dzięki działaniu mikroorga- 
nizmów w mniej lub więcej wystarczającej ilości. W obe- 
cenych czasach posiadamy jednak w nawozach 'sztucznych 
bardzo potężny i łatwy środek zaradzenia temu wyczerpa- 
niu łąk przez nawożenie właśnie odpowiednimi składnikami 
i nie można dość rolnikom naszym zalecić korzystania 
z tego źródła. l 

Zimowe miesiące aż do połowy a nawet przy późnej 


wiośnie do końca lutego są najodpowiedniejszym czasem 


do nawożenia łąk solami potasowemi (kainitem) i mączką 
z żużli Thomasa. Łąki niezbyt wilgotne poprawiają się za- 
zwyczaj już w pierwszym zaraz roku po użyciu tych na- 
wozów pomocniczych — na łąkach mokrych, zarosłych 


mchem, skrzypem (chrząstką) i turzycami (trawami kwa- 
śnemi) skutek dopiero po 2 i 3-letniem nawożeniu staje się 
widoczny -— jest jednak nieraz bardzo znaczny. Kainit. 
i tomasyna użyte razem powiększają nietylko ilość siana 
ale działają na podniesienie się jego jakości i wartości pa- 
stewnej. Świadczą o tem. między innemi długoletnie do-- | 


świadczenia najdawniejszej w świecie stacyi doświadczalnej 
rolniczej w Rothamstedt pod Londynem; przy użyciu kai- 


nitu na łąkach stwierdzono stanowczo ustępowanie mchów - 
i traw kwaśnych, a pojawienie się natomiast w znaczniej-. = ` 
szej ilości różnych koniczyn i groszków, posiadających nie- 


równie większą wartość pokarmową ; — co do ilości zaś, to były 
przypadki, że zbiór siana można było w trójnasób powię- 
kszyć przez stosowne nawożenie. 

Prof. Maerker z Halli zwraca uwagę słusznie, że nie 
zdając sobie sprawy, w jakim stosunku poszczególne skła- 
dniki nawozowe do bujnego rozwoju roślinności łąkowej są 
potrzebne, nawozi się nieraz za dużo kwasem fosforowym 
w postaci tomasyny a za mało czem innem i że przy ta- 
kiem jednostronnem zasileniu nie otrzymuje się wcale re: 
zultatów korzystnych. 

Trzeba mieć to na uwadze, że średni zbiór siana, 
a więc dajmy na to 45—50 q siana z naszego morga, za- 
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~ wiera około 15 kg potasu a tylko 23 kg kwasu fosforowego, 


że więc i nawożenie solami potasowemi powinno być trży 
razy tak silniejsze jak kwasem fosforowym. 

Zazwyczaj wystarcza w praktyce do osiągnięcia do- 
brych rezultatów użycie na 1 morg łąki ca. 600—750 kg 
kainitu i 150—200 kg mączki żużlowej. Rozsiewać można 
obydwa te nawozy (kainit i tomasynę) razem, ale nie należy 
ich mięszać pierwej jak na kilkanaście godzin przed użyciem, 
gdyż po dłuższym czasie mieszanina taka twardnieje w zbitą 
masę jak cement. Im wcześniej się je rozrzuci, tem prę- 
dzej można liczyć na skutek już przy pierwszem sianożęciu. 
Jeżeli łąka nie zbyt pochyło położona i śniegu nie zbyt 
grubo, to można i na śnieg wprost rozsypać nawozy — 
w przeciwnym razie pewniej i lepiej na ziemię odkrytą. 
Wobec niskich cen obydwu tych nawozów pomocniczych 
zaleca się zrobić na łąkach próbę z nimi wszędzie tam, 
gdzie działanie ich dotychczas nieznane lub gdzie nie uży. 
wano ich dotąd w 
stosunku właści- 
wym. Koszta na- 
wożenia takiego mo- 
"ga wynieść razem 
10—12 zł. na morg 
= — co już zwyżka 
w zbiorze siana wy- 
nosząca choćby tyl- 
ko 10 q z morga, 
sowicie może opła- 
cić. Ryzyko też nie- 
wielkie, gdy się ro- 
bi próbę na jednym 
morgu początkowo. 

Rezultaty takich 
doświadczeń þe- 
„dziemy chętnie ogła 
szali w Rolniku, 
gdyż podadzą one 
cenne wskazówki 
w sprawie tak wa- 
żnej jak poprawa 
wydajności łąk na- 
szych. Nadmienić je- 
dnak winniśmy, że 


jednorazowe nawożenie nigdy jeszcze do celu nie prowa- 


dzi choćby było bardzo obfite i że pod tym względem 
inaczej się zachowują żużle Thomasa a inaczej sole pota- 
sowe. Podczas gdy: pierwsze, dane w większej ilości mogą 


działać przez czas dłuższy choć słabo, to działanie soli po- 
tasowych zwykle, szczególnie na łąkach wilgotnych ustaje, 


skoro tylko zaprzestaje się niemi przez jakiś rok lub dwa 
nawozić. Powinno się więc wziąć za zasadę nawozić nie- 
wielkiemi ilościami naraz ale ściśle wystarczającemi, a za 
to regularnie i corocznie. 


——GEY—— 


Z obór zarodowych. 


W dzisiejszym numerze na str. 4. i 5. podajemy kopje 
zdjęć fotograficznych dwóch sztuk z naszych obór zaro- 
dowych a mianowicie : 


Fig. 1. „Łania“ jałówka 1'/,-roczna pełnej krwi Simmenthal z obory w Kamiennej. 
(Patrz notatka na str. 4.) 


| 
| 


Fig. 1. (str. 4.) Jałówka 1'/, roczna z obory pełnej 
krwi Simmenthal Wgo G. Głuchowskiego w Kamiennej. 
„Łania* ur. 12. grudnia 1894 od „Łyski* po „Wisusie I* — 
zdjęcie z lipca 1696). Obora założona w r. 1882. 

Fig. 2. (str. 5.) Krowa z obory zarodowej !/, krwi 
Simmenthal, Wgo Bohdana Zadurowicza w Wołczkowcach, 
waga 650 kilogr. Urodz. w Kamiennej w r. 1888 po bu- 
haju import. „Watażce*. Obora założona w r. 1594. 
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Z czynności Towarzystwa. 


Sekcya ekonomiczna Tow. gosp. odbyła posiedze- 
nie w dniu 7. b. m., na którem uchwalono: wnieść pety- 
cyę do Ministerstwa kolei żelaznych i do Koła pol- 
skiego z prośbą o zrównanie taryfy przewozowej dla pro- 
duktów rolniczych 
na szlaku Lwów- 
gBełzec, ponieważ 
dotąd pomimo w to- 
ku będącego upań- 
stwowienia, obowią- 
zuje tam taryfa da- 
wna, znacznie wyż- 
sza i stanowi zna- 
czne utrudnienie e- 
konomiczne dla ca- 
łej okolicy kraju na 
północ od Lwowa. 

Na wniosek Ko- 
mitetu c. k. Tow. 
roln. krakowskiego 
uchwalono : Wobee 

zamierzonego po- 

mnożenia liczby 
gal. członków Rady 
kolejowej poczynić 
kroki w celu osią- 


reprezentacyi To- 
warzystw rolni- 
czych w Radzie ko- 
lejowej. Reprezentacya dotychczasowa (po 1- przedstawi- 
cielu z obu Tow. rolniczych krajowych) jest bardzo słabą 
w porównaniu do reprezentacyj izb handlowych, które z Œa- 
licyi same mają 5-ciu reprezentantów w Radzie kolejowej. 


W dalszym ciągu zastanawiano się nad kwestyą 


w zięcia udziału w powszechnej wystawie paryskiej 1900 r. 


W Bóbree odbyło się w dniu 13. grudnia z. r. 
Walne Zebranie bobreckiego Oddziału c. k. 
galic. Tow. gosp. pod przewodnictwem prezesa p. Wład. 
Czaykowskiego w obecności 22 zebranych członków. Spra- 
wozdanie przewodniczącego o praktycznym kursie kucia 


koni, urządzonym pod kierownictwem prof. Kretowicza. 


przyjęto z uznaniem. Z kursu tego korzystało 28 kowali. 


Subwencyjnego buhaja oddano do dóbr JW. bar. de Vaux 4 


w celu umieszczenia go w naddniestrzańskiej okolicy, gdzie 
chów bydła najwyżej stoi w bobreckim powiecie. Postano- 
wiono też uprosić Komitet o przydzielenie dla tej stacyi 


buhaja półkrwi Simmenthalskiej. Trzy stacye buhajów sub- 3 


gnięcia silniejszej Ę 
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wencyonowanych oddano pp. Linkowi w Mołodyńcach, Ma- 
lemu w Wołowem i Orłosiowi w Łopusznie. 

Postanowiono również prosić Komitet o utworzenie 
w powiecie dwu stacyj subweneyonowanych ogierów i umie- 
szczenie jednej z nich u Wnej pani Małachowskiej w Strzał- 
kach a drugiej w Romanowie lub Chlebowicacach w do- 
brach JW. hr. Romana Potockiego. 

Co do wniosku Oddziału lwowskiego o poparcie pety- 
cyi do Wysokiego Sejmu w sprawie utworzenia instytu- 
cyi weterynarzy okręgowych względnie subwen- 
cyonowanie tychże, postanowiono po dłuższej dyskusyi pe- 
tycyę tę poprzeć. 

Uchwalono następnie urządzić wystawę przeglądową 
bydła w Chodorowie i upoważniono przewodniczącego do 
wyjednania w Komitecie Tow. gosp. stosownej na ten cel 
subwencyi. Do komitetu urządzającego wystawę wybrano 
pp. Linka, Korzennego, Rożańskiego i Niwiekiego 

Delegatami na 
Radę Ogólną Tow. 
gosp. we Lwowie 
wybrano pp. Male- 
go i Kamieńskiego. 

Przyjęto! no- 
wych członków pp. 
hr.  Mycielskiego, 
hr. Szeptyckiego, 
dra Dorożyńskiego 
i Popiela. 

Punktem atra- 
kcyjnym całego Ze- 
brania był treściwy 
wykład p. prof. Po- 
morskiego „O uży- 
ciu i działalności 

nawozów sztu- 
eznych*, z którego 


zebrani słuchacze 
bardza wiele sko- 
rzystali. Propago- 


wał prof. Pomorski 
myśl robienia prób 
z nawozami sztu- 
<cznymi na próbnych 
pólkach doświadczalnych. Słuch acze podziękowali p. prele- 
gentowi za poniesione trudy i wyrazili nadzieję, że p. pro- 
fesor raczy częściej odwiedzać Zebrania członków Oddziału, 
byj dać) sposobność skorzystania z nowych badań na polu 
postępu rolniczego. 

Postanowiono też, by na każdem Walnem Zebraniu 
urządzać o ile to będzie możliwem wykłady z różnych ga- 
łęzi wiedzy, mające związek z gospodarstwem rolnem, a na 
przyszłe Zebranie obiecał p. przewodniczący uprosić je- 
dnego z profesorów szkoły weterynarskiej o wykład z dzie- 
dziny weterynaryi. 

Uproszono też p. prezesa, aby w Komitecie Tow. gosp. 
wyjednał subwencyę na kurs mleczarski urządzić się ma- 
jacy na przyszłość w Staremsiole. 

Pan Smalawski zaprosił w końcu członków tutejszego 
Oddziału do szkoły chmielarskiej w Staremsiole w celu 
jej zwiedzenia, oraz na egzamin, który się obędzie -w przy- 
szłym miesiącu. 


Fig. 2. Krowa półkrwi Simmenthal z obory zarodowej w Wołcezkoweach. 
Í (Patrz notatka na str. 4.) 


- połączyli się handlarze zbożowi w t. zw. „wolny związek“ 


KRONIKA. 


Z c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego. Dnia 
15. grudnia odbyło się posiedzenie komitetu towarzystwa. 
pod przewodnictwem l-go wiceprezesa p. Stan. Homolacza 
i w obocności członka honorowego p. radcy Struszkiewicza. | 
Między innemi na wniosek sekcyi rolniczej uchwalono zwo- A 
łać w pierwszych dniach stycznia ankietę rzeczoznawców pa 
w sprawie założenia hali targowej na chmiel w Krakowie, K 
domagać się od rządu dalszego zniżenia ceny kainitu z 70 
ct. za cetn. metr. do poziomu rzeczywistych kosztów pro- 
dukcyi, budowy kolei lokalnej z kopalni do dworca w Ka- 
łuszu i dostarczania towaru bez opakowania. k 

Uproszono profesora Lubomęskiego o wypracowanie 
odpowiedzi na zapytanie Ministerstwa rolnictwa co do po-- 
trzeby wprowadzenia ulepszonej miary zbożowej i dra Mi- 
lieskiego o ułożenie krótkich wskazówek dla włościan no- - 
wotarskich co do sposobu używania kainitu 

Ministerstwo roln. 
zawiadomiło Komi- 

tet o urządzeniu 
pięciodniowego kur- 
su celem rozszerze- 
nia znajomości u- 
prawy roślin paste- 
wnych, zarazem 
Ministerstwo za- 
wiadomiło, że u- 
dziela kandydatom 
stypendyów w kwo- 
cie 50 zł. Ponie 
waż kwota ta jest 
niewystarczającą, 
postanowiono zażą- 
dać odpowiedniej 
subwencyi na ten 
cel od Wydziału 
krajowego. 

Wreszcie uchwa- 
lono popierać usi- 
łowania p. Seelinga, 
zmierzające do pod- 
niesienia sadowuic- 
twa i zażądać od 

Ministerstwa rol- 
nietwa  subwencyi 
na uprawę udosko- 
nalonych gatunków 
ziemniaków. 


Ustawa zabraniająca handlu terminowego zbożem na 
giełdzie w Niemczech, która weszła w życie z. dniem 1. 
stycznia br., wywołała jak można się było spodziewać 
ogromne niezadowolenie wszystkich spekulantów zbożowych. 
Zamierzają też oni prowadzić uporczywą walkę z władzą 
prawodawczą i wywoływać taki stan rzeczy iżby nową 
ustawę kompletnie zdyskredytować. Popiera ich w tem po- 
stanowieniu cała liberalna i tzw. postępowa prasa niemiecka. 

Z Berlina piszą pod datą 4. stycznia: dziś była ber- 
lińska giełda zbożowa kompletnie pusta i nie zrobiono na 
niej ani jednej transakcyi w zbożu ani w mące. Natomiast 


(freie Vereinigung) i w jednym z gmachów berlińskich, 
t. zw. Feenpalast, urządzili własną nieoficyalną giełdę, 
w której robili duże transakcye nibyto nie sprzeciwiające 
się zakązowi handlu terminowego, a jednak w gruncie rze- 
czy będące handlem terminowym najczystszej wody. Były 
to interesa zawarte nie na podstawie cedułki giełdowej 3 
ale na podstawie dozwolonych ustawą handlowych certy- 
fikatów, zastrzegających późniejszą dostawę kupionego 
zboża (handelsrechtliche Liferungsgeschiifte). Takie interesa 
robiono dziś w Berlinie w tem prywatnem zebraniu nie 
podlegającym żadnej kontroli rządowej z terminami do 
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stawy nawet na maj i czerwiec. Wszyscy czekają*z nie- 
cierpliwością jak zachowa się rząd wobec tego obejścia 
ustawy. Za przykładem giełdy berlińskiej strejkują w po- 
dobny sposób wszystkie większe giełdy niemieckie. 

Komisya rolnicza odbyła w Wiedniu d. 5. bm. posie- 
dzenie w obocności ministra rolnictwa hr. Ledebura i szefa 
sekcyi br. Jorkascha. W sprawie petycyi dotyczących poparcia 
rolnictwa przez regulacyę stosunków w przemyśle cukro- 
wym, uchwalono następującą rezolucyę: wzywa się rząd, 
aby stosunki przemysłu cukrowego w ten sposób uregulo- 
wał, iżby krajowemu przemysłowi cukrowemu udzielono 
tych samych korzyści któremi się cieszy przemysł cukrowy 
za granicą a zwłaszcza w Niemczech, a przytem aby 
ochraniał interesa rolnictwa. 

Krajowy targ na bydło opasowe. Na trzeciem posie- 
dzeniu Sejmu z dnia 30, grudnia postawił poseł hr. My- 
cielski wniosek tyczący się urządzenia w zachodniej części 
kraju targu na bydło opasowe. Sprawa ta ma bardzo do- 


niósłe znaczenie dla naszego rolnictwa, gdyż, w obec oczy- | 


wistego podniesienia się hodowli bydła w ostatnich czasach 
w całym kraju, pozyskanie targowicy bliższej i dogodniej- 
szej niż był dotąd Wiedeń, umożliwiłoby znacznie korzy- 
stniejszy zbyt produktów hodowli. Nie dziw też że wnio- 
sek hr. Mycielskiego został z radością powitany w kołach 
producentów bydła i w ogóle ziemian jak o tem świadczy 
artykuł dra Wład Kraińskiego z Jabłonki, posła do RP., 
z ziemi przemyskiej, umieszczony w Przeglądzie z d. 5 bm. 

Wykłady dla praktycznych gospodarzy odbędą się 
w tym roku w Niemczech jak poinne lata a mianowicie: 

W Berlinie przy akademii rolniczej od 8— do 13-go 
Lutego 1597. . 

W Lipsku od l-go do 5-go lutego 1895: hono- 
raryum za wszystkie wykłady wynosi 25 mk. 

Przy obradach budżetowych francuskiego ministerium 
rolnictwa odpowiadał prezydent gabinetu Meline na wy- 
wody rozmaitych mówców. Minister przyznaje, że rolni- 
ctwo we Francyi z powodu trwałej zniżki cen i produktów 
rolniczych znajduje się w stanie niepomyślnym. Taryfy 
celne pozwoliły wprawdzie wytrzymywać jako tako walkę 
aż do tej chwili, ale ich działanie po części sparaliżowane 
spadkiem cen za granicą. Jako: środek zapobiegawczy prze- 
ciw dalszemu upadkowi rolnictwa uważa minister ustano- 
wienie stałego stosunku wartości złota do srebra a więe 
w bimetaliżmie. To jest jednak kwestyą międzynarodową. 

W Moskwie zawiązało się Towarzystwo racyo- 
nalnej hodowli drobiu“. Celem jego jest uszlache- 
tnienie gatunków ptactwa domowego i popieranie wszelkich 
w tym kierunku usiłowań, przez organizowanie wystaw, 
wykładów popularnych, zakładanie szkół fachowych, rozpo- 
wszechnienie środków technicznych. Zaopatrywanie ziemstw 
i osób prywatnych w reproduktory, ułatwienie handlu dro- 
biem itp. Towarzystwo będzie miało swój własny organ 
„Pticewodstwo* wychodzący w Petersburgu. 

Emigracya do Bośni z Galicyi przybrała w ostatniej 
jesieni, o czem mało komu wiadomo, znamiona gorączki 
emigracyjnej. Kilkadziesiąt rodzin mazurskich przybyło do 
miasteczka Brod, spodziewając się nadania darmo gruntów. 
Rząd bośniacki znalazł się w bardzo przykrem po- 
łożeniu, gdyż niema ani tyle stosownych gruntów ani fun- 
 duszów potrzebnych na kolonizacyę. Powtórzyła się. więc 
na małą skalę historya z masową emigraeyą brazylijską. 
Wobozie emigrantów pojawiły się choroba i głód. Tylko 
mała cząstka wychodźców, posiadająca większe fundusze, 
otrzyma grunta w obwodzie banjaluckim, między miastami 
Banjaluką i Gradyską, obok kolonii niemieckiej „Windhorst“. 
Reszta, musiała opuścić Bośnię Część wychodźców udaje się 
do.Brazylji, gdyż jako Bośniaków przewożą ich bezpłatnie, 
część zaś zakupiwszy za resztę pieniędzy wózki i konie 
zamierza obyczajem cyganów puścić się przez Węgry do 
_ domu. W ten smutny sposób skończyła się emigracya bo- 
śniacka. Podając ten fakt, zastanawia się Gaz. handl. geogr., 
w jaki sposób powstała u ludu naszego gorączka emigra- 
cyjna do Bośni. Rząd bośniacki nie ma żadnych agentów 
emigracyjnych, widocznie więc wystarcza tylko pogłoska 


że gdzieś rozdają grunty darmo; aby ruch taki wywołać. 

W okolicach Zenicy istnieje od lat kilku mała kolonia. 
mazurska, zaś w «okolicach Celinca w powiecie banjaluckim 

mała osada rusińska. Kolonizacya bośniacka należy do re- 
feratu radcy rządu krajowego w Serajewie, p. Jakóba Mi- 

kulego, lwowianina. 


O nowej sieczkarni z prostymi nożami. 


Sieczkarnie zbudowane są na podstawie nożyc i odpo- 
wiednio do tego mają dwa ostrza. Jedno ostrze jest zazwy- 
czaj stałe (stolnica, dolna krawędź gardzieli) i stanowi kra-. 
wędź stołu, na którym spoczywa materyał poddawany do 
cięcia, drugie jest ruchome. W praktycznem użyciu spoty- 
kamy przeważnie sieczkarnie o ostrzach ruchomych rotu- 
jących. 

Teorya nożyc wymaga, dla zużycia jak najmniejszej 
siły do cięcia, aby kąt nachylenia obu ostrzy nożycowych 
był stały. Przy ruchu 
obrotowym ostrza ru- 
chomego otrzymamy 
to nachylenie stałe, 
przez stosowne wygię- 
cie jednego z ostrzy. 

Na tej podstawie 
powstały dwa systemy 
sieczkarń, tak zwane 
tarczowe i bębnowe. 
Przy pierwszych jest 
nóż umieszczony w ko- 
le zamachowem i po- 
siada ostrze wygięte 
w linii krzywej (zwanej - 

spiralną logarytmi- 

czną); przy drugich są 
noże utwierdzone na. 
bębnie i posiadają 
ostrza wygięte w linii 
śrubowej. Ostrza sta- 
łe są przy obydwóch . 
systemach proste i sta- 
nowią dolną krawędź 
gardzieli. 

Sieczkarnie te przedstawiają jednak w użyciu niedo- 
godność, która polega na trudności ostrzenia noży krzy-* 
wych z zachowaniem odpowiednej krzywizny i pierwotnego: 
położenia względem ostrza stałego. 

Aby tym niedogodnościom, czysto praktycznej natury, 
zapobiedz, została skonstruowaną .sieczkarnia o ostrzach 
(nożach) ruchomych prostych. 

W sieczkarni tej są; ostrza ruchome, które się szybko: 
tępią (z powodu małego kąta zostrzenia, dla ułatwienia 
cięcia) ułożone w linii prostej, zaś ostrza stałe, wymagające 
mało ostrzenia (z powodu wielkiego kąta zostrzenia 10— 90") 
stosownie wygięte (fig. 3). 

W ten sposób, trudność ostrzenia; noży krzywych jest 
usuniętą, a zmiana ta nieoddziaływa niekorzystnie, jak 
doświadczenia wykazały, na dzielność (ilość sieczki uciętej 
pewną siłą w pewnym czasie) sieczkarni. 

Sieczkarnie te pomysłu inż. K. Ajdukiewicza wyrabia 
dotychczas tylko fabryka G. Schmidta w Merkendorf, koło 
Aussig. RSE 


Boras 
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Drobne wiadomości. 


0 tuczeniu ptactwa domowego. Najlepsze do tucze- 
nia są kury z gatunków: Dorkingi, Kochinchiny, Bro- 
mu, krzyżowane Bromu z Dorkingami, Cróćwe-coeur, la Fle- 
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che i Itondan. U młodych kur, wziętych do tuczenia, większa 
część ich żywności obraca się na wykształcenie mięsa, 
a tylko mała część na tłuszcz, i wtedy to tworzy się 
delikatnie tłuszczem porosłe mięso, tak bardzo przez sma- 
koszów cenione, a najwięcej zdarzające się między gatun- 
kami. Dorkingów. 

U starych kur utuczenie w pewnych tylko uwydatnia 
się miejscach, i tak: na piersiach, żołądku i karku; tłuszcz 
wówczas przebija się przez skórę żółto lub białawo. 

Teraz tuczenie drobiu za pomocą napychania kurom 
jedzenia w gardziel w postępowych gospodarstwach zupeł- 
nie prawie jest zaniechane ; zaczęliśmy w tem naśladować 
Francuzów, którzy karmiąc drób, zostawiają mu zupełną 
swobodę jedzenia, przestrzegając tylko, aby w jednej prze- 
grodzie nie mieściło się więcej niż 10—12 kur, i to takich, 
które w gromadzie z sobą przestawały. Za pożywienie słu- 
żyć im może owsiana, gryczana lub jęczmienna mąka, roz- 
robiona mlekiem z dodatkiem trochy tłuszczu. Trzy razy 
dziennie powinno się pożywienie drobiu podawać, i to w ta- 
kiej ilości ile same zjeść zechcą. Za każdym razem poży- 
wienie musi być świeżo przyrządzone i po każdem należy 
wodę do picia na czystą zamienić. W takich warunkach 
tuczenie trwa 15—20 dni. 

Kapłonienie kogutów i pulardowanie kur należy do 
barbarzyńskich zwyczajów, które, pominąwszy wiele strat, 


wynikających z tej operacyi, całkiem pomyślnych rezulta- 


tów nie wydają, jak to bardzo starannie przeprowadzone 
próby wielokrotnie okazały, gdyż dużo bardzo ptactwa przez 
to się marnuje, a młode dobrze utuczone kury najzupełniej 
to zastępują. Rasy wyżej wymienione zupełnie się do podo- 
bnych operacyi nie nadają. Przy oddzielaniu drobiu do tu- 
czenia nie należy nigdy do jednego kojca wsadzać ptactwa 
rozmaitego rodzaju, gdyż głosem drażnią się nawzajem. 

Kury indyjskie, zwane perliczkami lub pantarkami, 
mają mięso doskonałe, bez porównania delikatniejsze od 
mięsa indyczki; wiele osób przekłada je nad mięso bażan- 
tów. U nas gatunek ten nie bardzo jest rozpowszechniony 
z powodu, że mało są płodne, trudne do hodo *ania, a przy- 
tem nieprzyjemnie krzykliwe. 

Indyki. Wielka żarłoczność tych ptaków ułatwia pręd- 
kie ich utuczenie, zwłaszcza przy ograniczeniu im swobody 
ruchów i stawianiu w wielkiej obfitości pożywienia. Najpię- 
kniej się tuczą i dają smaczne, soczyste, oraz bardzo tłuste 
mięso indyki karmione kukurudzą, która wpierw w wodzie 
dobrze napęcznieć powinna. Gdzie jednak kukurudza się 
nie udaje, tam indyki tuczą się w taki sam sposób, jak 
kury. Dąjąc pożywienie w obfitości po 8 razy na dzień, 
można indyka dobrze już utuczyć ciągu dui 24 PG. 

Prósze torfowe w kurnikach. Żaden materyał nie na- 
daje się tak dobrze na gniazda dla kur, jak właśnie prósze 
torfowe. Wiadomo powszechnie, jak łatwo rozmnaża się ro- 
bactwo w gniazdach z siana lub słomy i jak trudno wytę- 


pić je w czasie ciepłego wilgotnego powietrza. Staje się 
oną wtedy prawdziwą plagą dla siedzących kur. W gnia- 


zdach z prósza torfowego robactwo nie trzyma się prawie 
nigdy; gniazd tych używać można przez rok cały, a nie 
wydają one mimo to żadnego zaduchu. Gniazda dla kur 
nasądzonych na jaja, powinny być głębsze, dla innych moga 
być płytsze. Urządzając gniazda te, bierze się na spód 
pokład popiołu. na to sypie się cokolwiek proszku siarko- 
wego, na który dopiero przychodzi pokład miału torfo- 
wego, gruby na kilka cali. Kury przyzwyczajają się do ta- 
kich gniazd nader szybko, gdyż są one równie mię -kie jak 
gniazda ze słomy. Skoro prósze torfowe zleży się czyli 
ubije zanadto. natenczas dodaje się znowu trochę świeżego 
miękkiego prósza. | 

„. Na grudę u koni oraz wszelkie otarcia skóry, odci- 
śnienia i rany otwarte, dobrym środkiem ma być żelatyna 
skrobana, zaprawiona aldehydem mrówkowym (40/,) czyli 
t. zw. forimaliną. Według „Berl. Tieriirztl. Wochenschrift“ 
środek ten znany pod nazwą „Glutolu* sprowadza szybkie 
gojenie, zasklepia łatwo wszelkie rany otwarte, działa przy- 
tem silnie antyseptycznie i ma jeszcze tę dobrą stronę, że 
przy jego użyciu np. na grudę, nie potrzeba wcale bandaży 


na nogę, gdyż po zasypaniu rany tworzy rodzaj twardej. 
dość powłoki, która ochrania dostatecznie zranione miejsce. 
Glutol (dra Schleicha) wprowadza w handel berlińska 
akcyjna fabryka chemiczna, ale sprzedaje po cenie stosun- 
kowo do cen materyału niezmiernie wysokiej, bo po 75 
mk. za 1 kg. 

m SH 


Wiadomości handlowe. 


Wiedeń 5. stycznia. Z targu na bydło. Z urzę- 
dowego sprawozdania magistratu wiedeńskiego: Na ponie- 
działkowy targ zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 
4105 sztuk; w tej sumie było z Galicyi 156, z Bukowiny 
345 sztuk: Przebieg targu był ożywiony. £ 

Ceny podniosły się w porównaniu z zeszłotygodnio- 
wemi o 1 zł. do 1 zł. 50 et. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 103 sztuk 
po 24 do 27 zł, 231 sztuk po 28 do 51 zł., 239 sztuk po 
32 do 85 złr., 71 sztuk po 35 do 45 zł.. za 100 klg. ży- 
wej wagi. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku- 
powano po 23 do 29 zł., krowy podtuczone po 22 do 26 
zł., bydło chude dla massarzy po 15 do 23 zł, za 100 
klgr, żywej wagi. 

Kraków 5. stycznia. Zaraz po Nowym Roku 
zaznaczyła się w handlu zbożowym, mianowicie w Ameryce 
iw Węgrzech, tendencya zwyżkowa. Pod wpływem tej 
wiadomości tutejsi właściciele zboża podnieśli również 
swoje żądania, lecz na razie o tyle tylko ze skutkiem, że 
za pszenicę osiągają 10—15 et. więcej, zaś co do żyta 
żadne polepszenie nie zdołało się dotychczas uwidocznić. 
Odbyt jest przytem wogóle ograniczony, ponieważ miejscowe 
młyny przed świętami większe poczyniły zakupna, tak, że 
na razie kupują tylko o tyle, o ile kupić mogą stosun- 
kowo tanio. Co do jęczmienia i owsa nie zaszły na razie 
żadne zmiany. 

Płacono pszenicę białą: 820 do 855; czerwoną 6:20 
do 8:55 złr.; — żółtą 6'20 do 8:50 zł.; — żyto 6:75 do 


1— zł. jęczmień browarny 6:20 do 720; na paszę 5'50 
do 5:80 zł.; owies — 5:50 do 6:50 zł; rzepak 12— do 
12:80 zł., konicz czerwony —*— do — zł., biały —— do 
—'— zł. — Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank rolniczy we Lwowie. 


(Plac Smolki 1. 5.) 

Lwów, dnia 8. stycznia 1896. 

Usposobienie niezmienne jakkolwiek ruch słaby. Jedynie 

żyto i jęczmień napotyka na trudny zbyt. Rzepak poszuki- 

wany. Co do spirytusu tendencya słabsza. Konicz w egel- 

nych gatunkach chętnych znajduje odbiorców, podezas gdy 
średnie gatunki zaniedbane. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 


Pszenica gotowa À ; j » 150 do 79 
yto gotowe : Ś i ; ć SB ód 
Owies obroczny . ; ; À f 575 p 6— 
Jęczmień . ; ; ć 7 g 4:19, „ oO 
Rzepak `. ) . : we 2:20 AEON 
Imianka . 3 : o : A 650 „= 
Groch ; ; ; ; » SWAWZA AOR 
Wyka ; ; i > i i w25 „ 4:60 
Bobik > ; j ) A . 4650 „ 480 
Hreczka |. $ ; i ; GHAW A a 
Kukurudza nowa A : k f 525 „ 50 

p stara ć ; 3 ; 525 „ 50 
Chmiel za 56 kilogr. . í : 5 —— yy — 
Koniczyna czerwona .  . ; .  4%— „ 50— 

5 biała . A : k . 80— „ 60- 
Koniczyna szwedzka |. . 5 : . 40— „ 65— 
'Tymotka . ; : ; , PEIE R = 
Spirytus loco stacye kolei gotowy . e I „325. 


na tormina . 12:5); I3 


” ” n 9 


. CA 
„Poradnik Gospodarski“. 
Organ Kółek Rolniczych w W. Ks. Poznańskiem, 
pismo poświęcone tylko postępowemu rolnictwn, pisane przystępnie dla każdego. 

Celem bliższego objaśnienia czytelnika podajemy treść nr. 28-go (1996 r.) Treść: 
Wiadomości od Patronatu. Doświadczenia z uprawą rozmaitych gatunków żyta. Jak sprzątać 
jęczmień browarny ? — skrzyp: czyli koszezka (equisetum palustre i arvense) jako powód 
choroby kartofli. Towarzystwo ku popieraniu rybołówstwa w Księstwie. W Odpowiedziach 
na pytania: Czy owies w obroku dla koni można zastąpić ziarnem kukurudzy ? — Jak na- 
zywają się przesłane redakcyi gatunki traw i na jakich łąkach uda a się najlepiej? — Co 
należy rozumieć pod wyrazem „mikroby*? Gdzieby można wyuczyć się dokładnie mle- 
czarstwa ? — W rozmaitościach : Zbiornik do przechowywania książeczek kwitowych. Nie- 
korzyści wynikające z procesowania się. Wierzba koszykarska. Sposób na odstraszenie my- 
szy od stodół i stogów. Żarłoczność świń. Piewa japońska. Ruch Towarzystw. Korespon- 
dencye Redakcyi. Ceny zboża i płodów rolniczych. Ceny bydła w Poznańskiem. Ceny ma- 
sła w Berlinie. Ogłoszenia. 

„Poradnik Gospvdarski* ma obecnie przeszło 8000 czytelników i wychodzi w Po- 
znaniu pod redakcyą A. Bronwsforda, autora „Podręcznika do racyonalnego żywienia zwie- 
|| rząt.* W Cesarstwie Niemieckiem zapisywać go można na wszystkich pocztach mk. 1 kwar- 
|| talnie. W Król polskiem po rs. 3 kop. 75 rocznie wprost pod adresem: Redakcya i Admi- 
|| nistracya „Poradnika Gospodarskiego* w Poznaniu (pod opaską) albo też przez księgarnie | 
| w Warszawie, na Galicyę i Austryę w ogóle (pod opaską) po fi. 4 rocznie, wprost z Re- | 
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Mar br. Bruich 


w  Podhorcach p. Stryj- 


ma do zbycia: 


jęczmień, owies, kartofle na- 
sienne; prosięta pełnej krwi York- 
shire; kaczki Rouen: 1 kaczor 
2 kaczki złr. 10, kaczory po 5 złe; 
gęsi Emdeńskie: 1  gęsior 2 
gęsi 15 złr, gęsiory po 10 złr. —- 
indyki amerykańskie: 1 indor 2 
indyezki 15 złr. wszystko z 1896 r. 


silne i zdrowe. e 
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| dakcyi pod powyższym adresem. | 
RE zzz = p = 
R ŁK LSK EZ ZEŃ BZ ŻE? RÓ WÓSEŃ WŹŃ WŹÓŃ WRÓĆ MŻŹÓŃ NÓŃ ARÓW Ą 
: Japroszenie do przedpłaty na „ZDŁIELANINĄ” ń 
+ proszenie b przedpłaty na „MEMIANINA, : 
% Rok 47-my. X 
y Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy organ Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. V 
K Poznańskiem, wychodzi co sobotę w Poznaniu w formacje wielkiego 1—*, arkusza druku IÇ 
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4 często z rycinami. Prży Ziemianinie wychodzą jako bezpłatne dodatki: 1. „Przeglad go- 


rzelniczy*, pismo miesięczne ; 2. „Ogród jako żródło dochodu*. Dotąd pisma tego wyszło s 
N 8 arkuszy druku. Nowi prenumeratorowie otrzymają na żądanie, początek tej pracy. W 
X Ziemianin poświęcony sprawom ekonomicznym wiejskim wszelkim gałęziom rolnictwa 4 
% Z przemysłu rolnego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do Koła współpracowników mależą 3 | Z 
Y najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształeonych gospodarzy i pisarzy rolniezych. * 


Organ zawodowy Rolników galicyjskich, 
ślazkich i bukowińskich 


Ekonomista narodowy 


tygodnik poświęcony  gospodarstwu wiejskiemu - 
|domowemu i handlowi, pierwszorzędne pismo 
polskie rolnicze [duże IV-to, 10 stronie druku] 
stało się od 1897 r. [IV. rocznik] najtańszem 
pismem zawodowem, kosztuje bowiem rocznie 
złr. 4660, półrocznie 2780, kwartalnie 115. Każdy 
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WYYYKYNYWYWUWYNWYNNNNYWNNNI 


Nowym Rokiem przystępujący  prenumerator 


Ziemianin zamieszcza korespondencye rolnicze, sprawozdania z handlu bydłem roz- X Rady Państwa ze stanowiska ekonomicznego* 


4 płodowem i pociągowem i wszelkie wiadodmości handlowe. i 


„Odezwa do Szanownych Rolników w Gali- 


Ziemianin kosztuje rocznie 6 zł. pólrocznie 3 zł. Najepiej przesyłać prenumeratę W cyi, na Slazku austr. 1 Bukowinie, Najbliższem 
o N 


X wprost do Redakcyi w Poznaniu, Długa Ul. Nr. 8 I-sze piętro, a wtedy odbiera się 
4 pismo pod opaską. 

Można także zapisywać za pośrednictwem poczty w Austryi. — Skład główny ma y 
K Galicyę w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie przy placu Kate- > 


sprzyja wiele czynników poważnych. 


X dralnym. W Krakowie w księgarni p. A. Krzyżanowskiego, Rynek, linia A—B. DA wem rzadu kapitalistycznego* który pojawi się 


u i r Ń|w pierwszych czterech Numerach 1897 r. w celu 
M Redakcya „ZIEMIANINA“ w Poznaniu, UL. Długa Nr. 8, sze piętro. y | wykołonia ala romietwa Anstrynokiego daleko się- 
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Pe BZ RZA L MZK 1 BESK DARA AA BR DARA BK DRA DK DRA RR | gająeej akeyi ustawodawczej, utworzy się rozprawę 
JOW a ze — | konkursowa. Ekonomiście Narodowemu przy= 

= EIFEL EZ EDEŻEEEZE EEŻEŻDN WEŻEŻDEŻEŻEŻ EEŻEŻEEŻEŻEŻ RAE RE s : 

Pragi powszeci EFEER CEEEEEEEEEEEEF R | nano że jest bodźcem do rozwoju rolnictwa 
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Plugi powszechne U i Niemiecko amerykanski un jadący | Rocznik 1896, obejmujący przeszło 500 stronie 


Za 


z stożkowym położeniem i 
I 


Patent 
p 
i 
x = A = 
nazwany „Cardinal“ $ U 


rodzaju uprawy roli. z siłą równa zaprzężuą. Gwarancja zæ do- š 


; A SĘ druku, nabyć można o ile zapas starczy =- 
FE RE INE KR I złr. 2:50. — Zawiera on bardzo cenne artykuły 
V i i rolnicze, jak np. Nowoczesne ogrodnictwo [ogród 

warzywny i sadownietwo.] Uprawa międzypłodów 
na ziemi lekkiej [głośna rozprawa dra. Schultz'a 
z Lmpie, którą w Galicyi podał tylko Ek. Narod]. 

[I O roślinnych szkodnikach zbóż, roślin strączko- 

i] wych i traw. Uprawa chmielu. Praktyczne hart- 
| nictwo [ilustrowane dziełko W. Skarytki, polecona 

[l przez Wysokie e. k. ministerstwo rolnictwa dla 


krajowego. 


szkół zawodowych] it. d. i t. d. 


Redakcya i Administracya Ekon. Narod. 
Kraków, ul. Karmelicka, 2. 
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| w ada ah mach: do wszelkiego i Około 50°% działa więczej jak inne pługi Jil 
| 


nadzień : około 6 mórg przy oraniu płaskiem 
„  * „ „  głebokim oraniu il 
a pzy użyeu tylko najlepszych materyałów [I 
l około 10' marek taniej jak pługi Sulky. 


Zalety : Pługi nasze najlżej chodzą ze wszyst- nil broć i siłę Zastępuje pług parowy! Drze Il 
kich pługów nowoczesnych. Największa wy- 
[li trzymałość. Wygodny sposób użycia. Ceny jak | 
najniższe. 
[ll Dalej, niemiecko amerykańskie pługi na kól- 


EZIEŻEZEŻ. 
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otrzyma odbitkę artykułu: „Przyszłe wybory do 


= zadaniem  Ekonomisty Narodowego 
4 jest wywołanie polityki agrarnej w Austeji, której 


Nad artykułem : „Ochrona ziemian przed wply= 


„Oddział Tow. gosp. w *tryju poszukuje buhaja | 


pół krwi Simenthal, wieku 1'4—2 lat, niezbyt 
ciężkiego, pochodzenia z zbory bardzo mlecznej a 


j kof U Jzęści łniaja i rezer 7 akż : r ea . > giie 
kach z najlepszego materyału około 100 marek II Części uzupełniające i rezerwowe także do okolicy górskiej, o ile możności czerwonokrasego. 
taniej aniżeli pługi Oliver-Sulky:. ARA OWE stósowne a tanio ASS PARĘ SZEWC ZONE PRM WT A BŁEDÓW 
> szan, È POTEA k ES AUN EnA AKA == nN = 
Katalogi darmo. Najwyższe nagrody i od- N Setki přugów tych w użyciu! Najpiękniejsze -e Z ERA 
i 5 CE sT ; owe naczniejsze ilości 
Znaczenia. A 5 r T referencye Cennik bezpłatnie Zdolny ch zastę doborowego nasieniałubimu miebieskiego i żół- 
Zdolnych zastępców poszukuje SIĘ. II pców poszukuje SIĘ. [il tego do siewu pragnie zakupić z końcem AKA S k. 
o Ai s galic. Tewarzystwo gospodarskie. Oferty z dokładnem 
Kommnie & Bertram I Kommnik & Bertram Podaniem ceny za 100 klg i ilości będącej na sprzedaż 
Neustadt bei Pinne (Preussen). Neustadt bei Pinne ' Preussen) „nadsyłać należy wprost do kancelarji towarzystwa (sek- 
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cyi rolniczej) we Lwowie ul. Słowackiego 1. 8. 1-3 
EO z m 
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[REŚĆ: Sprawozdanie z czynności Sekcji |. hodowlanej za czas od 1. lipca do 30. grudnia 1896. 


— 0 nawożeniu łąk w zimie. — Z obór zarodowych. — Z czynności Towarzystwa. — Kronika. — O nowej sieezkarni z prostymi no- 
Żami. — Drobne wiadomości. — Wiadomości handlowe. — Bank rolniczy. — Ogłoszenia. 
Rh = 
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— Zwiększenie dochodów z produkcyi zbożowej. 


Odpowiedzialny redaktor Dr. Kazimierz Miczyński. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarz. Franciszka Katnera. i 
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